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Wilno przedmiotem w alk  w sejmie.
Po<* znakiem giełdy.
Od szeregu miesi typy życie gospodarcze w  

Polsce slot pod znakiem giełdy, która oddawna. 
przestała .być jakimś wykładnikiem  s ił E kono­
micznych, natomiast przem ieniła się w  siedli­
sko najbardziej rafinowanej spekulacji. Praw ­
da, ze g ie łda nie zasługiw ała  nigdy na spscyal- 
ny szacunek, tam bow iem  nie istotny układ sto­
sunków gospodarczych znajdował swój wyraz, 
ale układ tdl m iędzy rywalizującym * z sobą 
grupami kapitalistycznym i. A le to, co się w  o- 
statnim szeregu m iesięcy d z i.je  na rynku pie­
niężnym, a  równolegle z nim towarowym , tego 
kroniki speku lac ji gie łdowych  nie notują. Co 
niegdyś nazywano krachem, to dziś jest. co­
dziennym tam zjawiskiem .

O fiarą te j speku lacji by ła  dotąd stale mat­
ka polska. Spadek tego znaku pieniężnego by ł 
przez w ie! ■ m iesięcy czemś tak bezpfzykład- 
nem, handel walutami oboem i je j kosztem św ię­
cił takie org ie  i  byt tak intratn ' . n i . d c  
chodu grom ad'7 pasorzytow , ze zjaw isko o zda­
w ało  s ię  być stałem i w yw ierać poczęło de­
cydujący w p ływ  nietylko na nasze stosunki han­
dlowe, ałe i  gospodarcze. D oszło do tego, że 
posiadanie marek narażało na systematyczną u- 
tratę majątku, bo równolegle ze spadkiem je j 
wartości gie łdow ej równom iernie droża ł w szel­
ki towar. Jest publiczna, tajemnica,, że kupcy 
przed otwarciem  sklepu badali rynek giełdowy, 
aby do niego dostosować ceny swych towarów* 
i  podnosić je  w  ciągu dnia w  m iarę jak na g ie ł­
dzie zaznaczał się spadek marki. Temu też przy­
pisać należy szalony w zrost drożyzny, który nie 
by ł n iczem  iepszem  jak spekulacją waluc.iarzy.

A ż  przyszedł mement zwrotny. Warunki g o ­
spodarcze i  zm ieniona sy tu acja  polityczna g łó ­
wnie decyzya  w  sprawie Górnego śląska, gwałt 
łownie przecięła  rachuby spekulan ów  pienięż­
nych, zaznaczył się gw ałtow ny spadek sztucz­
nie wyśrubowanych walut, obcych. .Na spekulan­
tów walutowych przyszła  czarna godzina. I nie 
było siły, któraby uchroniła ich przed ban- 
fcractwem

I tu okazała  s ię  uczciwość "kupiecka. Ze 
zw yżką marki nie poszła  zniżka towarów  
produktów. N a rynku towarowym  odbywa się 
ciągle walka o  podtrzym anie cen. Jak w  tej chw i­
li sy tu ac ja  się przedstawia, jesteśmy najdroż­
szym krajem  w  Europie. Tak zboże, jak  w yro­
by przem ysłow e są u nas droższo niż w  innych 
państwach, bo wyśrubowane ceny nie 'dosioso- 
waty isnj do obecnej tendencji g iełdowej. Kup­
cy przestali zm ieniać ceny w edle brzm ienia g ie ł­
dowej cedule, bo ona ich obow iązywała, jak 
długo uspraw ied liw iała zw yżkę.

I role się zm ieniły. Dziś społeczeństwo pil­
nie śledzi giełdę, cieszy się spadkiem walut 
obcych i  czeka cierpliw ie, kiedy obywatelstwo 
kupiecjcie i ziem iańskie zdecyduje się na ob­
niżenie cen.

Przeżyw am y okres w alla  spekulantów z no­
w ym  układem  stosunków, która musi się skoń- 
^ y c  ich tak dawno upragnioną katastrofą. I 
mioże nareszcie nadszedł okres sprawiedliwo-

Konferencye w sprawie ooiityki zagranicznej.
W A R S Z A W A , 9. X I (Tel. wł.). Dziś o 4 popołudniu odbyło sio posiedzenie Kom itetu po li­

tycznego Rady min. Om awiano politykę zagraniczną, nv szczególności sprawę CZ33ką i wileńską.
W A R SZ A W A , 9 X I (Tel. w ł.). Dziś "prezydent m inistrów  Ponikowski przyjął ministra 

spraw zagranicznych Skirmunta, który złoży ł mu sprawozdanie. Następnie Ponikowski oabył 
drugą kon ferencję ze Stanisławem Grabskim, przewodniczącym  k om is ji spraw zagranicznych 
w  spraw ie wileńskiej.

Posiedzenie tej komisyi zostało zwołane na piątek.

Intrygi *n«ł*»<>j * w bpra #ic wrleńskiej.
W A R SZ A W A , 9. 11. (tel. w ij.  .Tali się łfowia- terenie sejmowym odbywają się żyw e konferencje. 

dujemy7 z auloryratywn .g j  .źródła, koalicja w p i f - . Przywódcy kilku stronnictw sejmowych odbyli na. 
wa, by ieren wyborczy do zgromadzenia naro- rady z - Naczelnikiem państwa, który miał się »•  
nowego w  W ileńskiem rozszerzyć na pow ia ty ,! świadczyć za rozszerzeniem terenu wyborczego, 
położone na wschód ód l i t  wy środkowej. Po- Tcm  się tłumaczy gwałtowna kampania nar.-dem. 
nieważ Nar. demokracja usiłuje ograniczyć teren ' przeciw Naczelnikowi państwa 
wyborczy ściśle uo granic Litwy7 środkowej, na — •••—

Nowa kampania endeków przeciw Naczeln. Państwa.
W A R S Z A W A . 9 X I (tel. w ł . ) , W  kołach sejm owych m ów ią o nowej kam panii endeków 

przeciw  Naczeln ikow i Państwa.
Jak waszego korespondenta informują, endccya zamierza urządzić w Warszawie i nnych 

miastach szereg w ieców, na których będzie atakować Naczelnika Państwa.
Pretekstem ma być sprawa wileńska.

Żeligowski ustępuje.
WARSZAW A. 9 XI, W  związku z zapowia­

danymi wyboram i do zgromadzenia orzekającego 
L itw y  Środkowej, odw ołan ie gen. Żeligowskiego 
jest straw ą już zdecydowaną. Reprezentantem

w ładz L ilw y  Środkowej ma być p. Sz\m on 
Meysztowycz, obywatel ziemski na Litw ie, by U  
członek rosyjskiej Iłady Państwa

Krwawe zmagania między Albańczykami a Serbami.
RZYM , 9. U . (Pat.)!. W . B. K : Korespondent 

pisma „Epoea“ , wysłany do Albanii, przedstawia 
klęski fllbańczyków, którzy walczyli przeciwko 
lO-krctnej przemocy i przeciwko arinn wyposa­
żonej w najbardziej nowoczesne środki wojenne, 
w  której szeregach walczyły także resztki armii 
W ro fg ia . Serbowie zaatakowali po 49-godzinnyin 
ogniu huraganowym 6 razy jewy brzeg Driny. 
Po  odlwroeie Ałbańczyków nastąpiła 6-dntowa 
.walka górska, dopóki Serbowie nic obsadzi'! ob­
szarów Mirydyl&w. Serbowie wysłali w  kierunku 
Tirany armię, która została 15 razy odparta i 
dopiero po dwudniowej walce zdobyła miejscowość 
Proasi,' a obecnie znajduje się przed stolicą. Dru­
ga kolumna znajduje się pod1 Alessio. Siratari jest 
odcięte; stan jego  fortów  jest tego rodzaju, że 
obrona nie ma widoków7 powodzenia. W  Skńlari 
znajduje się jeszcze międzynarodowe detachement. 
Albańczycy zarządzi'/ ogólną mobilizacyę. Serbski 3

samoloty rozrzucają odezwy wzywające d ? uwo! 
niema się z pod1 i a rana włoskiego.

 ♦<•* —

IM TERW ENCYA L L 0 VD GEORGEA.

GENEW A Ib listop. fETE-i. Sekretarz L, X ' 
Dmimnoini otrzymać depeszę L. G eorgen w 
sprawie sianu wojny mięntey Albanią a ługo- 
siawią. I t z g i  angielski domaga się aby, zw oła ­
no posiedzenie L . X. w  celu zbadania sytuacji 
wytw orzonej p .sez posuwanie się wojsk jugo­
słowiańskich na terytoryuui albańskie®. Doma­
ga s ię  zarządzeń przew idzianych przez statut 
L. N . Sekret.aryafc L . N. zachowuje rezerwy, w  
lej sprawie, m imo że wypadki mogą przybrać 
znaczne rozm iary. M ożliwe, że wobec depeszy T.. 
Georgekt rada L . N. zwołana będzie w nfii- 
b liższvm  czasie.

ści dziejow ej, kiedy pasorzycnictwo i. zbrodnia 
zostaną ukarane. Obowiązkiem społeczeństwa i

rządu jest dopomóc, aby ten spraw iedliwy w y« 
rok bezwzględnie został wykonany.



„DZIENNIK LUDOWY" Nr. 264

h la 7TSl2fikJ2 fi ^SS^ErElfe wyświetlają obecnie dramat stylizowany w 6 aKt. p. t

M A D A M E  R E C A M S E R  ^ ™ ™
GMwną rolą kreuje sławna art. dramat f b r x ,

fSIsprzesms prefesisye s o i M i e  i*odpoviefó-poIria.
W A R S Z A W A  9. Iistop. (Paf..\ Biuro pra­

sowe m inisterstwa spraw zagranicznych komu- 
uiknje: Dnia 9. listopada b. r. doręczone zosta­
ły przedstawicielstwu R. S. F. R . S. następują­
ce dw ie noty:.

1. M inisterstwo S. Z . otrzym ało wiadomość, 
źie t, srw. biuro B. 1. M., istanowiące część komisa- 
ryatu ludowego dla spraw zagranicznych, u- 
przedziło  zarów no poselstwo polskie w  Mc/ 
skwte '"jak i delegacyę polską powołaną na za­
sadzie traktatu ryskiego a przebywającą w  Mo­
skwie, że opłata za  lokaie zajm owane przez 
żaStytucye, za  przejazdy ich kuryerów, a na­
wet za  m iejsca w  teatrze, pobierana będzie w  
zloc ie . (O dezw a B. I. M. z dnia 14. paździer­
nika b. r, I. 1124). W obec powyższego, m inw 
sterstwo S. Z. m a zaszczyt, uprzedzić przedsta­
w icielstw o R . S. F tR .  S. w  Polsce, że w raz ie  za­
stosowania w praktyce wym agania op ła ty  w  zło ­
cie od polskich urzędów istniejących w  Rosyi, 
analogiczne zasady zostaną oczyw iście zasto­
sowane do przedstaw icielstwa R. S. F. R . S. w  
W arszaw ie, oraz do delegacyi sow ieckiej w  ko­
m isy! repatryacyjnej, przyczem  opłaty w  złocie  
ustanowione będą przez rząd polski w  tych sa­
m ych sumach i terminach, jakie rząd sowiecr 
ki będzie stosował na swem  fcerytoryum.

W arszawa, 8. listopada 1921,

2. Delegacya rosyjsko-ukrainska do m ięszanej 
komisyi repatryacyjnej zw róciła  się do delega- 
cyi polskiej tejże kom isyi z protestem przeciw ­
ko zaaresztowaniu przez w ładze polskie pol­
skiego obyw atela Krzyżanowskiego; oskarżone-1

go  b organizowanie bojbfwych trójek komtinis,- 
tycznych w  Polsce. Przedm iotem  protestu, jest 
okoliczność, że oskarżony Krzyżanowski służył 
w  delegacyi rosyjskiej ' w/' charakterze buchal­
tera. Nota kończy się" ndaniem: Protestując
rrzec iw  talden u sposo'o\vi postępowania w ładz 
poisknffl, rosyjsko-ukiaińska deiegacya musi 
wskazać na to,, że sposób ten nie może nie od­
bić s ię  w  najgorszy sposób na pracach repatrya- 
cyjnej kom isyi i że w  szczególności polska de­
legacya i  je j pełnom ocnicy w  R osy i i  Ukrai­
nie nie m ogą liczyć  w  obliczu podobnych fak­
tów  na uprzedzające postępowanie w  stosunku 
do nich. Poczem  wyrażone jest życzen ie delega­
cyi rosyjsko-ukraińskiej, aby. aresztowany K rzy ­
żanowski został uwolniony.

N ie przesądzając m erytorycznie- sprawy, 
którą dostatecznie w yjaśn iła  odpowiedź dele­
gacyi polskiej na notę pow yższą  z  dnia 2. b. m., 
m inisterstwo S. Z. w yraża  zdziw ienie, że ro- 

_ syjsko-ukraińska delegacya upomina się o  o- 
'b yw ate la  polskiego, oskarżonego o  czyny anty­
państwowe, i uważa za niezbędne zw rócić u- 
w agę przedstawicielstwu R . S. F. R . S. na całą 
n iew łaściw ość pogróżki zawartej w  końcowym  
ustępie om awianej noty. M inisterstwo S. Z. za­
kłada kategoryczny protest przeciw' takiemu sta­
nowisku delegacyi rosyjsko-ukraińskiej w  kornie 
sji fepatryacyjnej i w yraża  nadzieję, że przed­
staw icielstwo R . S. F. R . S. nie om ieszka u- 
krócić 'tak n iew łaściw ego zachowania s ię  or- 
ganów  sow ieckich w  Polsce.

.Warszawa, 8. listopada 1921. r

0 przed M m m  Rokism.
W  kuluarach sejm owych in form ują, ie  M ar­

szałek >= Sejmu, zg- dnie z życzeniem  prem iera, 
kładzie nacjjsk na przyspieszenie prac najważniej­
szych ustaW zasadniczych tak, aby przed św ię­
tami Bożego Narodzenia rozpisaue byc m ogły  
w ybory do nowego Sejmu.

Porozumienie między StapinszezyRami 
a „Wyzwoleniem".

W A R S Z A W A , 9 X I (tel- w ł.). Porozum ienie 
m iędzy Stapińszczykam i a W yzw olen iem  można 
uważać za dokonane. Celem om ówienia punktów 
dotyczących wspólnych dróg, w ybrano komisyę, 
do której wchodzą ze strony S tap ińszczyków : 
S tariń -k i i Putek, że strony „W yzw o len ia ": 
Tugut i Rudziński.

Ga6inet zachw iany?
W A R S Z A W A , 9 X I (teł. w ł.).  W  prasie tu­

tejszej po jaw iły się. in form acje , dotyczące za­
chw ian ia gabinetu. Pog  oski te są w związku 
* uym isyą Dębskiego.

W  sferach m iarodajnych odnoszą się do tych 
pogłosek krytycznie.

“ **•“  >

Przygotowania do wykonania deeyzyi 
górnośląskiej.

W A R S Z A W A , 9 X I (tel. w ł.). Pod  prze­
wodnictwem  Ponikow skiego przy udziale Olszań 
skiego, Żurawskiego i Dąbrowskiego odbyła się 
narada dotycząca stanu spraw przygotowawczych 
do w ykonan ia  deeyzyi górnośląskiej.

K W E S T Y R  ZAS ILE N IA  F IN A N SÓ W  MIEJ­
SKICH.

W A R S Z A W A , 9. 11. (Pat.)1. Komisya" skarbo- 
wtó - (budżetowa po wysłuchaniu referatu p. Fedłe- 
rov”cza o  projekcie ustawy w  przedmiocie za i- 
lenia finansów miejskich, rozpoczęła dyslbusyę 
szczegółową, w  ciągu której w  art. 1. przyjęto 
poprawkę, że miasta mają otrzymać część podat­
ków dochodowych w  wysokości 30 proc. od  sum 
wpłaconych. Art. 2. przyjęto bez zmiany; w  art. 3. 
dodano poprawkę, że miasta mają prawo pobierać: 
podatki nietylko od  towarów  przywożonych, ale 
także od wywożonych.

w ę g l a gorno-0 isłaiwienie dowozu 
śląskiego

W A R S Z A W A , 0 X I (P a t ) .  Polskie w ładze 
kolejowe, jak podaje „Przegląd W iecz.", udzieliły 
G. Śląskowi 5 000 Wagonów, um ożliw iając w  ten 
sposób zwiększenie dowozu węgla górnośląskiego, 
którego cena w  dzisiejszych konjunkturarh wa­
lu tow ych  jest znacznie niższa od węgla dąbrow­
skiego.

“■* --

,r- N O W Y  KURS CZICZERINIL

PARYŻ, 9. 11. (P a t ),  Havas. Cziczerin w  w y ­
wiadzie z  moskiewskim korespondentem „Petit 
Paris i.n " oświadczył, że  nieprzezwyciężone trud­
ności ekonomiczne oraz groźba klęski g<jsj.oiarczej 
zmusiły Rosyę sowiecką do odwołania się w  spo­
sób zdecydowany do 1 a  ita lów  z a  hodiiicfl. Czi- 
czerln zaznaczył, że polityka zrgrań .zr.a  sowie­
tów  jest obecnie cp  jts  w y ię c n a  na światowych 
irat .-recach ekcacim tetycli, nie zaś jak doty h zas, 
na doktrynach. Polityka ta stanie się niebawem 
całkiem r/eratcfn i od star.owłka. zajętego przez 
trzecią m/ędzyaEmJówkę i oterakżną walk' 
klasowych. W  końcu oświadczył C ; i:z t r  n że je­
dynymi krajami, jakie starały się zrn zw  i M pę’S. 
tykę Rosy5 sows ckiej, były Anerlia i  ? f  mcy. An­
glia usiłowała ułagodź ić komunistów, a Niemcy 
szukały sposobu do wyeksploatowania go .

7 TR n r.KI POBRZĘKUJE SZABELKJJ.

M O SKW A, 9. 11, (Pat.). Re ho. Rocznicę re- 
wolucyi paźd-iem lkowej obchodzono w  M o k w ie  
bardzo skromnie ze względu na ciężkie położenie 
ekonomiczne. W  różnych cześiiach miasta odbyły 
się wielkie zgromadzania, na których prz^m?’ i 'i 
między innymi Radek, Łunaczarśki, Lp i i r ' *  ro ­
cki, który ©Świadczył, że tlabrzel-x x 'f r la o .r t s r ń  
poważnych między E «  yą a a- ćsni państwami 
jest bardzo dalekie, ale rauno to nie wykluczone. |

Narady P S. b.
W A R S Z A W A , 9 X I (P a t.),,  Pod przewodni­

ctwem p. W itosa obradował dziś przez cały 
dzień - zarząd głów n y P. S. L . Przedm iotem  
obrad by ło  zw ołan ie kongresu, k tóry odbędzie 
się w dniach 19 i 20 b. m» w  W arszaw ie w  sa­
lach Muzeum przemysłu i handlu. Spiawozdanifc 
organizacyjne złoży ł poseł Bobek, poczem rozpo­
częła się na podstawie referatu p. Bączkowskiego 
dyskusya nad nowym  program em  stronnictwa 
któ^a potrwa jeszcze przez ca ły  dzień iutrze:szy

— 4*4---

Honferencya pańsiro su&cssyjnych 20 
bm. to Rzymie.

RZYM . 9 X I (E TE ). Rząd w łoski zaprosił 
państwa sukcesyjne na konlerencyę do Rzvm u 
na 20 bm. Będą tam om ówione sprawy finan­
sowe, obrachunkowe i likw idacyjne wszystkich 
państw sukcesyjnych,

NAPRZÓD ZGODA M IĘD ZY P A Ń S T W A M I —  PO­
TE M  ROZBROJENIE.

BORDFAUX, 9. 11. '(Pat.), Radło. Ń. Y :  Tri-
bune" stwierdza, że zapatrywania Brianda zga­
dzają sie w  zupełn ści z  zapatrywaniami deie- 
gacyi ' amerykańskiej w  sprawie uregulowania 
kwestyi Dalekiego Wschodu. „Un ted1 P ress" po­
daje deklarację wysoko postawionej osobistości 
rządu Stanów Zjednoczonych, wedle której rząd 
ten uważa cioktryna polityki otwartych drzw i za 
fundun ntalną poctetawę polo,'u na Datekim W scho ■ 
dżie. BespćŁi wszystkie Inter :sov/£He pa isrw a  ni: 
fcjdfą do piorozitnia^atiS. -przeprawa hz flie ograni­
czenia zbrojeń byłoby tyfea sza /Icu th. W ob ec  
tego Stany Zjednoczone patrzą niechętnie na ugo­
dy poszczególnych państw, w  szczególności na 
przymierze angielsko -  japońskie. Steny Zjedno­
czone sprzeciwiają się wszelkim próbon ogran i­
czenia zbrojeń, dopóki kwestya Dalekiego W scho­
du nie będzie w  zupełności uregulowana.

Powadź zlata.
W ars?ava, 9. X L

Sprawozdawca „Kuryera P o ren n .go " pisze:
Przed gmachem Polski?! Krajowej Kasy Po­

życzkowej -przy ul. Bielańskiej tw orzą sie od chi: 
paru ogromne ogonki ludzi mających do „zaofia­
row ania" obce waluty, a  zwłaszcza złoto, ruble, 
marki i kor cny.

Tłuiny szturmujące do odnośnych okienek, 
składają się przeważnie, nie z  kupców i handla­
rzy, lecz z  przeciętnej publiczności, która skwa 
pliwie przechowywała drobne ilości monst zło­
tych r  banknotów zagranicznych.

Publiczność sprzedająca te walory iest b a i(iz o  
zdenerwowana 1 przygnębiona; wszyscy się zw ie­
rzają sobie, ile stracił', które to  ̂i le "  zależy od 
tego, czy dłużej, czj- też krócej przechowywali 
cenn> kruszoc, lub walutę. Straty obliczają się 
realnie i „problematycznie".

—  Ja straciłem 200.000 morek —  mówi pewna 
staruszki sprzedająca 5.000 mareK niemieckich.

—  Jakto? —  pyta ją  sąsiad z  20 złotym i ru­
blami.

—  Bo m ogłam  sprzedać, tek by ły  po 50 na­
szych za jedną.

—  A  po czemu je  pani kupiła?
—  Rok  temu po  5 marek —  wzdycha sta­

ruszka.
Zaznaczyć należy, że P. K. K. P. kupuje wa­

luty obce po kursie dziennym, zaś złoto plac’ 
nieco wiecej niż daje rynek. Np. za rubla w zło ­
cie 175 mk. (ćn. 7. 11), gdy #'-mczasem na mie­
ście nie dają więcej niż 140 mfc.

Podaż trwa w  całej psmi.
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Krwawa deiauiistiacya inwalidów przed Selmepi. i

W A R S Z A W  A ; 9. 11. (tel. wł,). Dziś przed po- 
tudtaiem odbyła się dteimonstraeya inwalidów. Do­
stęp do sejmu był zamknięty przez po lic ję. P rzy­
szło do starcia. Iliiku inwalidów zostajo *,rauio- 
«ych. Po  przemówieniu tow. posła Barlidkiago <fe- 
putacya udała się do marszałka sejmu. ,

0 WPROWADZEN!E~W~ŻYCIE USTAWY IN­
WALIDZKIEJ.

W A R S Z A W A  9. Iisfcop. K om is ja  in ­
walidzka. wysłuchała  referatu p! B ra  Majatte- 
ra o  wykonaniu ustawy inwalidzkiej z  dnia 18. 
marca b. r. 'Przyjęto wniosek p. Majsnera, aby

ministerstwo pracy w  ciągu dwóch tygodni pd 
wydaniu rozporządzeń t¥ykmawczyc:h wprowa- 
dziło  w  życie ustawę i  p rzed łoży ło  Sejm owi 
projekt now eli do u stewy, z  uwzględnieniem u- 
stawy o kasach chorych. Dziś "wieczorem przy­
była, do marszałka Sejmu d e legac ja  inwalidów1, 
prowadzona przez pp. Baiiń ldego, Majsnera i 
Michalaka, i przedstaw iła uchwałę w iecu in w a­
lidzkiego. Uchwala domaga s ię  w yw arcia  presyi 
na rząd, aby w prow adził w  życie ustawę inw a­
lidzką. M arszalek odpowiedział, że  użyje ca­
łego  sw ego wpływu, by ustawa, w eszła  w  życie.

A re s zto w a n ia  na oślep.

jak bolszewicy szerzą koiłurę.
(t ) Charakterystyczny objaw zdziczenia kul* 

turyyboiszewickiej notuje „Socyalisteskij Wiest- 
nik“, wychodzący w  Berlinie. W  Rosyi ukazał 
się podręcznik pedagogiczny, zawierający zbić 
tematów wypracowań piśmiennych do użytku 
kursów oświaty bolszewickiej. Między innemi 
znajduje się tam następujące „zadanie*: „Dziew­
czynka lat dwunastu, boi się krwi ojciec —  
jawmy mienszewili. Zestawić spis książek, któ­
rych lektura skłoniłaby dziewczynkę do prze­
zwyciężenia instynktownego wstrętu do czerwo­
nego koloru*.

Drobny ten przykład jest jednak niezmier­
nie cenną ilustracyą stanu duchowego barba ­
rzyństwa, w którem pogrążeni są samozwańczy 
„reprezentanci woli ludu rosyjskiego. Ich rafi­
nowany cynizm nie cofa się przed systema- 
tycznem tępieniem wszelkich ludzkich instynk­
tów. nawet u najmłodszego pokolenia.

Zagraniczne dług: rosyjskie.
W obec noty sowietów, zapowiadającej uzna­

nie zagranicznych długów rosyjskich „Daily 
Chronicie" oblicza, że długi te wynosiły y 1-go 
stycznia 1917 poważną sumę 3.358 milionów 
funtów szterlingów. Przeliczywszy na marki 
polskie według ostatniego kursu (11.000 ink 
za lunt) wypadłoby' 36.938 miliardów ' marek. 
W  rublach sowieckich chyba tylko sam astro 
nom mógłby aać właściwą nazwę takiej olbrzy­
miej liczbie. Z całej tej sumy Anglia prenten- 
drip, do 3-ej cz^Pk

Zniżka cen w Warszawie.
W A R SZA W A . 9 XI (ETE). Kupcy kolonialni 

uchwalili drugą zniżkę na towarv kolonialne.

Briand royjecha? do Ameryki.
PARYŻ, 9 XI (Pat. 1 (Harasb Briand wyje­

chał wraz z delegacją francuską do Waszyng­
tonu,

— * . * —

Przed oddaniem 8. Śląska.
BERLIN-. 9 XI (Pat). Niemiecka delegacya 

gospodarcza, która w  najbliższych dniach wy­
jadzie na G. Śląsk aby rokować z delegacyą 
polską, przedłoży cały szereg konkretnych pro- 
pozycyi. Rzad Rzeszy zajmuje się obecnie ich 
opracowaniem. W  niemieckiem ministeryum 
pracy odbędzie się dziś międzyministeryalna 
konlcrencya celem umówienia zasad, które mają 
być stosowane w dziedzinie gospodarczo-socyahiej 
ua terytorvum Śląska oddanem Polsce.

— . . . —

Bcha ugody polsko-czeskiej.
WIEDEŃ. 9 XI (Pat.). „N! W r. TagWatgf 

douosi z Pragi, że wizyta ministra Skirmunta 
w Pradze była wielkim wypadkiem politycznym. 
Benesz szukał sojuszu z Polską aby Czechosło- 
wacya nie była izolowana. Desinteresement Cze- 
chosłowacyi wobec traktatu rygskiego dotknęło 
boleśnie Rosyę, , a desiateresement w sprawie 
Galicyi wschodniej dotknęło Ukraińców. Niemcy 
są również niezadowolone z porozumienia polsko- 
czeskiego, którego skutki uwidoczniły się w spra­
wie G. Śląskiej.

Jak po zamachu Fedaka, taft po sławetnej 
świętojurskiej konfereneyi bolszew ickiej rozpo­
częły g ię m asowe aresztowania. W ię z i®  ą, przy 
ul. Batorego zapełn iły  s ię  z  powodu pierwsze; 
sprawy, a do aresztów  policyjnych p rzy  ul. Sa­
piehy spędzono ludzi bogu ducha winnych. Zda­
je s ię  że dlatego w  ścisłej tajemnicy trzym a się 
rozm iary aresztowań, aby komprom itacya nic 
stała się publicznym  skandalem, z  tego jednak 
co 'dociera  do nas drogą prywatną i  ze skarg 
jaide do nas nadsyłają wpędzeni do aresztów 
wynika, że organa policyjne, zw łaszcza  na pro 
wincyi, grasują wprost nieprzytomnie.

Jako taki wprost, skandaliczny przybł id 
wrskażemy aresztowanie tow. Józefa Knoblocha, 
długoletniego i wybitnego członka naszej par­
ty i w  Stanisławowie, przewodniczącego „Czy­
telni robotn iczej11 w Kruhininie, człowieka, na 
którego n ie m ógł paść cień podejrzenia. .Tegr. 
jakaś kanalia policyjna kazała aresztować, nie 
mając cienia dow odów  jego w iny. Po  kilku­
dniowych dochodzeniach we L w ow ie  wypusz­
czono go  na wolność, tłumacząc aresztowanie 
pomyłką.

Jeżeli w ładze policyjne nie pociągną do od­
pow iedzialności tej kanalii policyjnej, która te­
mu człow iekow i tak dotkliwą w yrządziła  k rzy­
wdę, to trzeba stracić wszelką w iarę w  pra­
worządność naszych stosunków

Przy  tej sposobności należy zw rócić jesz­
cze  raz uwagę, na postępowanie w ielu poste­
runków' policyjnych na prowincyi, które uwa­
żają się za  pow ołane do wspierania kapitał i 
stów  w  ich  walce z  robotnikiem i  w  tym celu 
łam ie się wszelk ie ustawy'. Każdą organ izac ję  
robotniczą uważa s ę za  gniazdo bolszew ickie 
Głupota jpolicyi m oże istotnie dopołnóc propa­
gandzie komunistycznej.

Może znalazłaby się jakaś rozumna władza, 
któraby nad po licyą roztoczy ła  baczną op iekę?.

Bank Rzeszy niemieckiej kupuje zioło.
BERLIN, 9X1 (Pat.). Bank Rzeszy względnie 

poczty zakupywać będą w  dniach od 7-mego 
do 13-go bm. złoto dla skarbu państwa po cenie 
720 Mp za 20 Mp złotych i 360 Mp za 10 Mp 
złotych.

3  łe a lru  W ie llę iepó.

„K O B lE TA , KTGRA Z A B IŁ A 1', sztuka w  5. ak­
tach z prologiem! i epilogiem  Sidńeya Garriksa.

O gdyby’ ktoś w  trakcie je j tryum falnego 
pochodu po scenach europejskich11 zdołał był 
tak podstaw ić je j nogę, aby kark' skręciła, za­
nim zdecydowano się roztoczyć jej przepychy 
przed za łza w io n e ®  od wzruszenia oczym a Lw o- 
wianek, co uratowałoby umie od roli —  p o  11;:- 
rostata, n iszczącego św iątynię U rany efeskiej, 
ale Heroda mordującego nm wiru alka. Bo zapra­
wdę odnoszę wrażenie, że znęcam się nad czerń* 
zdzieciniale starem, i  kanamern, nad czemś 
naiwnie smutnem —  jako że smutek tkwi we 
wszechrzeczach, a  cóż dopiero w  rzeczach po­
ronionych —  nad czemś w  pryim ty w ności swej 
lak b ezn ad zie jn e j, jak  beznadziejne b y ły  te go­
dziny, przez które musiałem  wchłaniać w7 sie- 
We okropne perypetye losu pani Morland. prze­
śladowanej przez złego m ęża —  tyrana.

Lecz posłuchajcie tej ża lośliw ej h istoryi i o 
ile serca wasze potrafią przejąć coś w ięcej po­
nad tkliwe rozrzewnienie, i nad rzewną tk li­
wość, ugruntujcie sobie w* nich czcigodną w 
swej m oralności maksymę, że za  żfe uczynki 
zaw sze czeka kara. a żo prześladowana niew in­
ność na. końcu tryum f odnieść musi.

Żył sob ie w  N ow ym  Jorku w ielce bogaty 
bankier, John. Morland, który za żonę m iał 
m łodziutką Law in ię, najpiękniejszą w  calem  m ie­
ście kobietę. Mąż by ł już stary (55 lat) w ięc 
odpowiednio do przyjętych w tak nmdobranem 
m ałżeństw ie zw yczajów , odznaczał się ińepcnffijr- 
ną zazdrością, a ponad to b v i lak jak a rzw ta lo  
staremu mężowa, ponury i jak przystało boga- 
Wtau haukienowi, odpychająoo w yn iosły. Śliczna

Lawinia, jak  każda zresztą kobieta nie kochała 
się w mężu —  ale tak jak każda kobieta m iała 
swe wspomnienia z  czasów' siwego stanu d z ie ­
w iczego : przed zawnążpójśriem utrzym yw ała ide­
alny zresztą hardąo stosunek z  nadzwyczaj u- 
talNitow anym, ubogimi i na dobitek chorym na 
sucho!y malarzem, który m ieszka! „n a  podda­
szu11. Miłosna, godna uznania, logika kobieca ka­
zała jej w y jść  za  bogatego bankiera, aby za 
pomocą uzyskanych w  ten sposób funduszów 
uratować od śm ierci genialnego malarza przez 
Tryskanie go na kuracyę do A fryk i Lecz o  po­
tworności losu! —  stary mąż, czarny charakter, 
w yk ryw szy  cala. tę historyę. nie chce się zgo­
dzić ua rob; takiego samarytanina. Czy w idzia ł 
ktoś coś podobnego? Lawinia jest oburzona, mąż 
w ściek ły  zimną wściekłością, następuje scena 
małżeńska, ;■ w je j rezultacie tyranizowana żona 
której doniesiono o śmierci idealnego ftof 
chanka. zam yka na zawsze swą, sypialnie przed 
mężem, odgrażając się ponadto, iżt żaden m ężczy­
zna nie przestąpi odtąd je j progu. Lecz  od cze­
góż ponury, siary m ąż? Dysząc zemstą wpada on 
na 'iście sataniczny pom ysł: wynajduje jeszcze 
czarniejszą od siebie figurę, szantażystę, hoch- 
staplom, apasza, grasującego pośród „w ysok ie­
go tow arzystwa11, k tórr posiada Apoiinowe 
Ł& tiiłK jj i  Don- Juanowe szczęście w  uwodzeniu 
kobiet, nazywanego w  kolach, dii których z fa ­
chu swego i ‘ trybu życia  należy, „jedwabnym. 
stryczk iem '1 a  w  Sferach arystokracji paryskiej 
i plutokracyi nowojorskiej ,, wicehrabią de Can- 
dillac.“ . Ten geniusz —  demon godzi się za orl- 
pow iedniem  wynagrodzeniem  uw ieść niepokalaną 
Law in ie  i po niedługich zresztą, ceregielach, cel 
swój osiąga... Następuje najPragiczniejsza —  jak 
się z pewnością autorowi zdaw ało —  scena: 
w m yśl ułożonego poprzednio przez dwóch g<N

dnyoh siebie wspólników  planu w  chwili naj­
drastyczniejszej, gdy Law in ia  p rzy go tow u j się 
do całkiem  realnego i  dlatego najrozkoszniej­
szego stw ierdzenia swej m iłośc i —  z  za  portrery 
’t o m v a  się mąż z dwom a na tę chwilę przy- 
gotowanym i ś wiadkami. Tak ; to  się zdarzało i 
zdarza rozm aitym  cnotliwym  Law iniom , ale rza­
dziej zdarza się —  i  tu autor z  radości nadf 
swym  pom ysłem  musiał w yw ró c ić  koziołka — 
aby w  ten ohydny sposób przez kupionego ko­
chanka - apasza —  zdradzona i  wydana męf 
żowi na pastwę kobieta, rzucała się huliajowi 
:na szy je  z  namiętnemi wyznaniam i dalszej m i­
łości. To  rob i Law inia. „Vicehrafcia“ , którego 
p ierw szą czynnością by ło  prze liczyć w  oczach 
zdradzonej otrzym ane od Morianda pieniądze, 
odpycha ja, brutalnie, drw iąc niem iłosiernie tak 
z  je j m iłości, jaft i wszystkich  fcobiet Konieczny 
teraz jest efekt, efekt okropny, któryby od razu 
łeb urwał całej tej horrendalnej sztuce. I  efekt, 
jest.; p. Barwińska —  Law in ia  strzela w  sufit i 
m im o to zab ija  p. M ichałow icza —  cle Camliilncn. 
Sąd .oczywiści’' uwalnia ją  z  życzen iam i szczęścia 
na dalszą drogę, podczas gdy ona z  patetyczną, 
boleścią, s łan ia jąc się na nogach, szepce: N i e ­
ma już d la  mnie szczęścia, ale chcę żyć dla 
m ojego dziecka...

Óóż pow iem  o tej „Sztuce", która nie w yc i­
snęła nu fez jak cebula tylko dlatego, że nie po­
trafię już operować uczuciowym  i estetycznym 
światopoglądem! i  na strojami z przed osmnastegn 
roku m ego życia? Treść je j starczy za wszelka^ 
recenzyę.

I  Szkoda, było dla tej „Kobiety, która za­
b iła " pięknego zaprawdę wysiłku artystów ; 
szkoda by ło  wydatków, jak słyszałem  bardzo 
w ielkich na gustowne dekoracve. F. Barwiń­
ska w  tym  melcKiramatycznym „kuKneatrze", go-
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[jakie niedawno nawiedziły kraje zachodnie. —
1Z  Krakowa również donoszą, iż szalała tajn oneg- 
daj wichura niezwykle sima.

POSIEDZENIE RADY MlEJSKiEJ odbędzie sie 
w  czwartek 10 bm. o  goctz. 6 w ieczorem w  sal- 
posiedzeń rady miejskiej w  fratuszu.

KONCERTY O RKIESTRY N A M YSŁO W S K IE ­
GO odbędą się we Lw ow ie  w  dniach 18, 19 i 20 
bm. Zapowiedź przyjazdu tej sympatycznej dru­
żyny artystycznej zaii.f~resv.je zapewne ogó ł m ie­
szkańców naszego miasta. Orkiestra ta objeżdża 
obecnie miasta prowineyonalue. Dawała już kon­
certy w Chełmie, Kowlu, Równem, Krzemieńcu, 
DuŁnie, Brodach, Z łoczow ie  Tarnopolu, Trem ­
bowli, Buczaczu, 'Stanisławowie i'* Kołomyj. — 
W  dniach 10 i 11 bm. odbędą się Koncerty w 
Stryju; 12 i 13 bm. w  Drohobyczu, 14 i 15 w  
Borysławiu, 16 i 17 w  Samborze. Z e  Lw ow a  
orkiestra wyjeżdża do Przemyśla, Jarosławia, Rze­
szowa, Tarnowa i Krakowa.

Z  TE ATR U  komunikują: ,,K ob H a  która za­
b iła ", sztuka Garriksa, wyposażona w piękne de- 
koraeye i* 'ciekawe efekty śwfetlns, która w  ta- 
kiem naprężeniu utrzymuje uwagę widza od  po­
czątku do końca, powtórzona będzie w  piątek. 
Oba ostatnie przedstawienia b y ły 1 wysnrzaćane. 
Postać Lavinii w  znakomitej i -terpretoc- i  "N Bar. 
wióskiej, interesująca kr cacya ' p. Michuic v jrza 
(Gaston) i bardzo doory typ b"u  i Ta, stworzony 
przez p. RasińskŁgo, a poza tern fascynująca treść 
czynią z  tej sztuki rzecz gmJną istotnie w j lz c i i i .

W  czwartek 11 bm. odbędzie sie w  „Tosee" 
debiut znanej pieśniarki p. Andy Kitscbman w 
roli tytułowej. Przedstawienie to odbędzie sio w  

skieęo, U ik ĘE iego i in n y c h . ~2i .Rycerz pr^eniysłu“, n^wej zupełnie obsadzie z  pp. Manmem i Wij- 
s z k .c  sparafrazowany przez Rujw.da. 3) .Wysoki gość*, iTńewskim. Dyrygide p. Lehi.?r.

JYowini/ z  dnia.
Lw ów , 10 listopada. 

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO WE LW OW IE: 
We czwartek o godz. 7 30 „Tosca“ , opera w 4 aktach 

G. Pucciniego. Debiu t Andy Misciunan.
\V piątek o godz. 730 , Kobieta, która zabiła*, sztuka 

w 4 aktach Garriksa.
Po każdem przedstawieniu wieczorne.n czekają 

rozy tramwajowe do użytKu Publiczności we wszystkich 
kierunkach.

REPERTUAR „TEATRU NO W O ŚCI", ul. Slcnsezna.
We czwartek o godzinie 7v0 „Taniec szczęScia", 

operetka w 3 aktach R. Sto za.
W piątek o godz. 730 .Taniec szczęścia, operetka 

w 3 akta h R Stolza.
W sobotę o godz. 7'30 „Taniec szczęścia*, operetka 

w 3 aktach R. Stolza.
Bilety do Teatru Nowości sprzedaje I asi zamawiali 

w teat ze Wielkim -ejście od ul. Leg ortów w dzień zaś 
przedstawienia i d gouziny 5 popod w Teatrze Nowości 
(Pł.saż Hermanów).

—v»*—
REPERTUAR „TEATRU MAŁEGO" (Gródecka t  b ):

We czwartek o godz. 7 30 „Roztwór prof. Pytla'1, 
groteska w 3 aktach B. Wśnawera.

W piątek o gouz.730 „Roztwór prof. Pytla*, groteska 
w 3 aktato B. Winawąra.

W sobotę o godz. 7 30 „Roztwór prof. Pytla*, gro­
teska w 3 aktach B. Winawera

!

REPERTUAR TEATRU ART-LITERACKIEGO „UL*.
Od 10. listopada. 1) Część koncertowa z udziałem 

Pp. Ardei, lYouerrS Bronotvskie-,o, Michałowskiego, Mir-

żart sceniczny Brtnowskiego.

Repertuar ukraińskiego teatru Iow. Besldr Sala 
Łysenki Szuszkiewicza 5.

We czwartek dnia 10 listonada po raz pierwszy

,Tosca" w  tym 
składzie powtórzona będzie w  sobotę.

W YS AD ZA N IE  iAMUNICYI. Dowództwo miasta 
zawiadamia: Dnia 12 hm. nastoni wysadzeria
większej ilaści na B łc iu ch  Janowskich.

.Śpiewackie towarzystwu-, sztuka vVłodz. Wynnyczenki. względu na boznieczeństwo pubMczns ostrz- 
■ “  * jga  się przed zbir antom <*ó miejsca przsznaczo-
v)  ŚNIEŻYCA. Od wczesnego retika szalała nego do wysadzania ormmicyŁ Uprasza się P. T. 

wczoraj zawiSja śntożna, okry wając zijmię po fa z  publicmo.ść o  zasto-owanis sie db wskazówek1 po. 
pierwszy tej je.si.ni puszystym, bieluchnym ca- storunków, ktore bodą ustawione do zabezpiecze- 
łunan. P o  raz pierwszy zima w  swej groźnej nia miejsca wybuchów.
osobie .agląća n :m  w oczy. W icher miecie płat- - PA SK A R STW O  BEZ KOŃCA. Z  końc^n w rze. 
katm śnidgu niemal pozieftno, z  pasyą jakąś i gma u „następców" Fellera przy ul. Legionów  
jakby uciechą, że nawpniec kres uczyni amg/emu zakupiono p a rs k a  oazy za niesłychaną podówczas 
w  tym raku prnowaniu łagodnej jesieni. Prawdo- m w et 3009 ink., d'o której to ceny <fobił ku- 
podobaie wchodzimy w  okres z.mowych burz, p jcc jeszcze 40 snsk. „ula porsonalu". Trzeba b o ­

wiem w i <f'i°ć, że zaraz n^zamtrz w  innym skle­
pie stokroć top^ze w  g "1 n'tu kalosze kupiła owa 
osoba <Fa slos'ry za *830 mk., b?z haraczu jakoby 

ipei sonato". Prn i X. zaczęła używać te ka- 
w  bstonadzie i ze żgrozą spo­

strzegła po drumm razie n o ś n ia ,  że kalosze pra- 
rrk się podarły. Ktffiiodwa i ku im  r i '  

poczuwają się do żadnej odpowiedzialności za  to 
zdzisrstwo.

JASKÓ ŁKI 2 N IŹ K I CEN. W czoraj w  Rynku 
handlarze sprzedawali mąkę p r z 'm a  o  45 mk. 
taniei od e-mv wytycznej, zaś o  120 mk. taniej jak 
przed n r  d i  w ir on c' a-mn. Chleb stJrzedavw.no po 
125 .mk.. zaś cktrmv żytni p o '100 mk. za bochenek

dnem rozrzewnienia wszystkich dziewcząt od 
patelni, rozrzucała hojnie perty swego artyzmu, 
przechodząc z subtelną precyzyjnością od zim- 
nej wyn iosłości do ekstatycznego m ie s i mi a mi- „b,
łosnego i cdi n iego do gropy namiętnej niena- Jl ,v
wiś ci. Jej wykończony finezyjn ie każdy gest i  _____ J .. ’ l
ruch, je j zaokrąglona fraza m a w  sobie —  po­
w iedziałbym  —  dźwięczną, soczystą pełnię. Są­
dzę, że wystarczy za zdawkowe pochwały stw ier­
dzenie, iż  szkoda je j  by ło  na L a  wini 3 p. Gar­
riksa.

P . M ichułowicz podobał m i s ię  bardzo w  
scenach, gdzie okazyw ał się bez obslonc-k praw­
dziw y charakter apasza —  Don Juana. W  akcie °  vm lz2  1 k '* ' b™ d no 15 do 16 w * w a  fa­
li.  n. p . artysta by ł od początku do końca bez’ 55015 P 3wi »  ''ferow ał po 80 mk. za 1 ks?.,
zanzutij i  na podstawie tego aktu podnoszę, że 1 b °  50 TWn('- ' ak orM(ł ni-dawnym c*a-
talont artysty wspierany pracą daje coraz dosko- se* -  Pot«n ia łv  również ryby, spr ^fawune m zzz  
nalsze kreacye. Jest w nim naiuralność, w vchw y- zfir70,f ttiioiskid aprowizacvi v/ R-nku. Cena za 
luje zręczn ie odcienia psychologiczne, skut- szczuniaka (1 fcg ) w -no -i1 800 mk., zaś za n  by 
kiem czego stwarza postacie pełne ruchu i ż'v<i', drobna od  350 mk. W ob -c  in-l kupcy m lżyli 

Żałow ałem  p. Rosińskiego, który czuć się cenę /a szozt.maki na 950 mk. za 1 kę. 
musiał n iesw ojo w  skórze okrutnego, z low r^ - w  W arszawia kuccy m b wal i'i już frugą
giego męża. Biedny artysta musiał gd. i ń głę- cen va towary kolonialne, lecz w e  Lw o-
boko na siedm pieczęci zamknąć swą żyw io łow ą  °  rm^b^n^eh zamysłach k m ó w  nie s lydnć.
jowialność, swą radosną bezpośredniość i nar W  Krakowie przez 3 miesiące «deł<fa żbo-
łożyć sobie maskę tragicznego nieszczęśnika. zrvwa była nieczynną z powotfu braku podaźv. 
N ie był sobą —  to się czuło —  ale grał dobrz®. PrzcdWczora5 pierw szy raz n roefu^n '! raw E i 

Z  pom iędzy reszty zespołu w yróżn ić musze abT sor-wdawać sw e rcrodukła no zniśon^j cenie, 
pełną rutyny scenicznej grę  p. Jankowskiej i Oferowali w to  po 9.000. zaś ziemniaki po 3.000 
szczery temperament p. Czajkowskiej. P. Loch- ^  za 100 Jednakowoż nikt r?ą czynił zaku- 
man w w ygłos ie nie m iał surowej, posepnej po- PÓw, spodziewając dalszej zni-ici cen.
wagi" sędziego,' któraby dostosowywała" się do Z  KRONIKI SADOWEJ. Na wniesiona prośbę 
niesamowitego, nastrojowego oświetlenia sceny przez aresztowanych Ukraińców w  zwtozku z  za. 
•w prolog uf i  epilogu. machem Fcćaka i  sgitacyi an typ^stw ow ei, —

izba radna kilim z n:ch uchwaliła wypuścić na 
wolną stopt. a śled-two przeciw  n ‘im toczy się 
dalej. Dra Lw a Hankiewicza . dba Fedaka (star. 

szegof zatrzymano nadal w  więzieniu.

Artur Cwikowski.

I,

W ALU C IA R ZE  P R Z Y  ROBOCIE. W czoraj na
czarnej giełdzie waluciarze ponownie usj o w a i  
podnieść Kurs dolara, za który płacili do 3.300 Hik, 
jednak Polska Kasa pożyczkowa nadal płaciła za 
io lar 2.800 mk. Podobnie podbi.a,' czarn-^giełdzi 
ści kurs innych obcych walut, jednakowoż gra 
taka nie uda się na dłuższą metę, albowiem gieł­
dy zagraniczne notują stale wzsosi kursu mar! a 
polskiej.

PR ZE R W A  V/ RUCHb, TRA?dW AJO W YM  
W czoraj wlecżór nagle zabrakło prądu elektrycz­
nego służącego do ruchu trem watowego i prze­
szło godzir ę w ozy nie kursowały. —  Jak infor­
mowano z  zakładu elektrycznego —  spowodował 
to lichy węgiel, którym nte m oina było dosta­
tecznie opalić kotłów parowych, poruszających 
cfyn tano maszyny. W idocznie jest to ten sam drogi 
a lichy węgiel, na fctóry ludzie tak narzekają.

KOŃ Z A B IT Y  PR Z LZ  W Ó Z  TR AM W AJO W Y. 
Przedwczoraj o  godz. 2 po południu ulicą Łycza­
kowską w iózł pew i n wieśniak drzewo i jechał 
po szyaaeb tramwajowych. W óz  tram wajowy, ja- 
cący z  góry , uderzył o  furę, którą rozbił w ka 
wałki, zaś koń został ‘cały pokaleczony. Na miej­
scu wypadku powstało zbiegowisko. Konia, cięż­
ko Dkaieezałego dobito strzałem rewolwerowym .

B AŁAG AN  KO LEJO W Y. Jedtn z  p o s te ru  
kowych pólicyi nadał w  Podwotoczyskach pewną 
ilość zirmniakóOT, a 'e  na dworcu Pcdzrm cze prze­
syłkę tę wyd' .no kemu imtfflu, bez wykazania się 
listem nadawczym. lnr.i nadawcy skarżą się, że 
ziemniaki nadane wagonowo całymi ty g o d iiin ł 
błąkają się pa stacyach zan'm nadejdą do stacyi 
przeznaczenia, i w  drodze ulegają zniszczeniu. 
Dotyczy to nawet t r a j iy » r tó w  -nauawa^^oh z nie- 
wiellu3j odległości. W ięcej suira nnoś i  i punk! 
iua’ności zdałoby się ze strony władz i pół-władz 
kolejowych.

ZGUBY. Celina Scnrcnzel, przechodząc ul 
Sykstuską do pi. Smolki, zgubiła złoty kolczylrf 
z  brylancikami wartości 50.000 m?t

Stanisławm Jarzynowa, w łaść dóbr, zgubiła 
broszkę -  przyjaciółkę z  szmaragdem i brylan­
tami wartości 100.000 mk

Berta Adler, wlaść. garbarri-' w  Bolechowie, 
zgubiła lub skradziono jej w  ul. Akademickiej z 
torehki ręcznej 50.000 mk. w  bsnknntach.

Oskar Kato, kelner, zgubił dwa złote łań­
cuszki wartości 25.000 mk.

KRAD ZTEŻE. Nadradca budowni Kaz. 
Rawski tf n iósł policyi, że z budowy gmachu pro  
kuratoryi skarbu przy ul. Zyhfikfewdcza Ękra<kimo 
znaczną ilość sżkla wartości 706.455 rrfe.

W  wozie tramwajowym jadącej R*ginie Scher 
fowej skradziono dużą chultę jedwabną czarną, 
wartości 60.000 mk.

— 444---
—  N A  F U N D lfłZ  GŁODNYCH W  RO SYI: 

urzecln cy Kasy chorych m. Lw ow a 9.400 mk.

I ? P A . B E S Ł A H L
T l

Za rubrykę tę redakeya zus odpo»vtaa-t *

r iadcm ośc i biurowa.
Dla Pań pracujących w biurach na­
darza s ę korzystna SD-żsobnoSĆ 
nabycia przeimiotow codziennego 
ubioru, gd\ż udało mi się z powodu 
znacznej zwyżki marki pi lskiej, 
żaku ić przystępnie ogromny tran­
sport wszelkich artykułów sezono­
wych w zakres konfekcyi damskiej 
wchodzących. 3212—2

D. EIStKBEHB , ni.Jagiellońska (itj-

- i ć : ’" ...

Soecyallsta rhoróh skórnych i wenerycznych

Dr W. LiUiIERS f
b. tlnr. kliniki dermatolo;. w Berlinie, b. sekund, upit piwsz. 

pow róć:! i ord. Lw ów , Sykstuslta 37, (róg Słowackiego).

Specjalista chorób skórnych 1 wenery^nych

O r %  «  O  \  ^
SekundsrjMz szpitala powszeel ne-f? j o n  ró t-il j srdyBBjc 

a c U ie j jo  4  naprzeciw ełównei oocztv. *



■jDZIENNIK LUDOWY" 5

Fala zn'ślsowa dociera Lw«t«iia.
Oslałafaośó Zro;ązku współdzielczsgo „]edność“ we Lwowie. *= Zapowiedź 
•ańsz?go ehleba w krótkim czasie. «« Lepufafy robafsiieze będą wydawane 
JssrezB do lutego. Tanie ubrania roboinicze. Ogólna zniżka dociera do nas.

s W  m inionym czasie, gdy drożyzna rosia z 
nia- na dzieii, a paskarze i wojenni dorobkie­

wicze zrzeszali się w  spólnym celu niszczenia 
obdzierania konsumentów pow stały i  koope­

ratywy konsumentów w  celu samoobrony
W  maju 1919 r. założono Zw iązek spół­

dzielń] spożywczo-gospodarczej Jedność" we 
Lw ow ie. Inicyatoram i i  twórcami tego związku 
byli: dyr. to w. Cbrytsowski Michał, Kannenherg 
warol i K rzysztofow icz Krzysztof. Rozpoczęto ze 
fe iieszn ie  m ałym  kapitałem i  doprowadzono do 
lego, ze zw iązek liczy  obecnie 127 fconsumów 
3-prowizujących 38.716 rodzin, w e wszystkich 
p iastach  wscbodnmj Małopolski, składających 
yię z zrzeszeń wolnym  zawodow , robotniczych 
1 urzędniczych.

W  pierwszym  roku swej działalności „Jed- 
pość" m iała obrotów  na sumę ponad 154 mi­
lionów  marek, zaś w roku bieżącym  obroty zw ię- 
kszy iy s ię  i

przekroczyły sumę 409 mslionćw marek.

Poza  korzyściami, jakie odnoszą człon kotwie 
zrzeszeni w  „Jedności" wspomnieć należy, że 
w  aprow izacyi robotników przy wydawania de­
putatów „Jedność w yw iązyw ała  się najlepiej" 
2o wszystkich podobnych zw iązków  spółdziel- 
c-tych.

Fala zniżkowa dociera tfo Lwowa.
A żeb y  podać naszym  czytelnikom  prawdzi­

wy stan w  jakim  obecnie się znajdujemy i o ile 
®eny zn iżają s ię  pod w pływ em  wzrostu marki 
Polskiej, sprawozdawca nasz uzyskał w  kierow­
nictw ie „Jedności" szereg in form acji, które m o­
gą  dodać otuchy m iejskim  konsumentom, do­
tychczas w ygładzanym  i obdzieranym  przez pa- 
skarzy.

P rzez pewien czas producenci i hurtowni­
cy usiłow ali utrzym ać ceny na poprzednim po­
ziom ie. Jednakowoż stały wzrost marki, a tern 
samem za lew  kraju tanim towarem z zagranicy

zm usił ich  do w yjśc ia  z  rezerwy. Wi ostatnich 
dniach ceny poczęły  się zniżać, a spadek ten 
pow iększa się z  dnia na dzień. Obecnie agen­
ci handlowi mapowe poczęli naw iedzać odbiojp- 
ców i o feru ją  towar codziennie po n iższej ce­
nie. D la ilu strac ji niech posłużą, cyfry. W  W ar­
szaw ie o feru ją  żyto  po 9.000 loco  W arszawa. 
Przedwczoraj „Jedność zakupiła wagon żyta  loco 
L w ów  za 8.275 mk. za  100 kg., w czoraj zaś za
7.000 amk. Za pszenicę żądają w  W arszaw ie 
od 13.600 do 16.(900 mk., a wczoraj „Jedność" 

'kup iła  wagon pszenicy po 10.000 mk. za  100 kg., 
a tarnopolscy dostawcy oferu ją pszenicę w  do­
wolnej ilości po 9.000 mk.

Obecnie „Jedność" sprzedaje chieb po 125 
mk. za  1 kg. Cena ta jest obliczona za zboże ku­
pione poprzednio za  w yższą cenę jak obecnie. 
Do dwóch tygodni zboże to zostanie zużyte, w ów ­
czas chleb będzie o  w iele tańszy, bo będzie w y­
pieczony z  mąki tańszej obecnie zakupionej.

Zarząd „Jedności" zam ierza jeszcze przez 
3 m iesiące

wydawać deputaty rcaatRicze

które za legają  od szeregu miesięcy. Cena de­
putatów' jest m ożliw ie najniższa, a cena ostat­
niego deputatu nie pokrywa nawet cen własnych 
„Jedności". Cukier natomiast „Jedność" musi za- 
kupować w wolnym  handlu po cenie ogłoszonej.

Obecnie dostarcza „Jedność" ubrania robot­
n icze gumowe, zakupione po demobilu we Fran- 
cyi. Ubranie takie kosztuje od  3.500 do 4.500 
mk. Pozatem  w  jej magazynie przy ul. L indego 
można nabyć sukna w  cenie o 10 procent taniej 
niż obecn ie w  sklepach.

Zarząd „Jedności" zam ierza sprowadzić w  
niedługim czasie znaczne ilości tłuszczów  i mle­
ka kondensowanego z  Gdańska dla swych człon­
ków. W zrost m arki polskiej daje gwarancyę, że 
drożyzna minie i zapanują w  niedalekim czasie

trzym ał się z  10-ma. ludźmi w  M oszkowic i  
w ydał rozkaz zamordowania m iejscowego ktof- 
mendanta ukraińskiej żandarmeryi Melnyka, keó- 
ry  podobno energicznie przeciw działał rabun­
kom ukraińskich żołn ierzy. Rozkaz wykonany, 
został przez 4 żołn ierzy, Iwana Kowalczuka, 
P iotra Panasa* W asyla  Gerusa i Jakóba Łacha. 
Panas zadał M elnykow i cios szablą w  tył g łow y, 
poczerń żyw ego  jeszcze wrzucono do poblisk ie j 
sadzawki, 'Melnyk jednak zaw isł na nadbrzeż­
nych krzakach. W tedy, na rozkaz Panasa Ko­
walczuk oddał strzał z  karabinu, trafia jąc M el­
nyka w  głowę, poczem  Panas pchnął jeszcze 
o fiarę dw a razy szabią w  pierś.

Po dokonaniu mordu obrabWwano tm pa z 
gotówki jaką m iał przy sobie.- Sprawcy zabrali 
także srebrny zegarek i pierścionek z  palca za­
mordowanego. Odchodząc, rozkazali, by trup le­
ża ł przez trzy dni' niepogrzebany.

Kowalczuk, Panas i 'Gerus odpowiadani w czo­
raj za  t.ę zbrodnię przed sądem przysięgłych^ 
ponadto prokuratorya oskarżyła  Kojwalczuka o  
kradzieże na szkodę dra Raciboskiego w  Spa- 
sow ie i Pesi W ilder z  Perw iatyczach.

Osk. Kow alczuk ur. w  r. 1901(1), d o  w iny 
s ię  nie poczuwa. Melnyka do sadzawki nie wrzu­
cał, strzelił zaś do niego pod przymusem ze 
strony obecnego przy zbrodni Szurmiaka, k ióry 
mu groził 'dobytą szablą, jeś li M elnyka n ie do­
bije. G roził mu także Panas oraz inny oficer, Łar 
szczuk, zw any „W ick o ". S trzelał na oślep, nie 
wie, czy  w ogóle trafił, a  natychmiast po  strzat- 
le oddalił się. -

Osk. Panas i Gerus w ypiera ją  się wszelkie­
go tidziału w  zarzuconej im  zbrodni.

P ierw szy z  nich tw ierdzi, że  w  czasie kry­
tycznym  znajdow ał się w raz z  oddziałem  w 
pochodzie na Sokal, drugi, że na rozkaz Szur­
m iaka b y ł z patrolem  w  Boratynie, zaś o  zamor­
dowaniu M elnyka dow iedzia ł się dopiero po por­
w iec ie . T o  alibi oskarżonego odparte zostało 
zeznaniam  jednego z  członków  ow ego patrolu.

Dw p ’  g fów n i św iadkow ie oskarżenia Zużna 
, i 'W awryńczuk przeczący obronie Kowalczuka 
i i Panasa, by li początkowo wspólobwiru m ym i w  

ej samej sprawie, następnie jednak śledztwo 
przeciwko nim  zosta ło  zastanowione.

Po  rozprawie, której p rzyw odn iczyl s. o. 
jd r. Socha, sędziow ie przysięgli werdyKtem swym  
uznali Kowalczuka i Panasa winnym i zbrodni 
morderstwa, przyjm ując zarazem, że Kowalczuk 
dzia ła ł pod nieodpornym przymusem wskutek 
rozkazu Szurmiaka. Rów n ież uznano Kowalczu 
ka w innym  kradzieży, zarzuconych niu w  akcie 
osk., z  wyjątkiem  obrabowania zw łok  ś. p, M el­
nyka, od którego to zarzutu wszystkich trzech 
oskarżonych uwolniono.

Na podstawie tego werdyktu zapadł w yrok 
skazujący Panasa na karę śm ierci, zam ienioną 
na podstawie ustawy amnestyjnej na 15-letnie 
ciężkie obostrzone w ięzienie, zaś Kowalczuka 
za  kradzieże na karę trzech lat ciężkiego w ię­
zienia, skonsumowaną już aresztem śledczym  
i  skróceniem kary na podstawie amnestyi. W a­
sy la  Gernsa uwolniono od w iny i kary.

Obrońca skazanego na śm irrć Panasa w niósł 
zażalenie nieważności.

Oskarżał prok. O g o n o w s k ia d w . dr. P ie- 
racki bronił ośle. Kowalczuka, d r  Neuwald Pa­
nasa, zaś dr. Nagel Gerusa.

3  ruchu robotniczego.

§ ZEBRANIE PRZEWODNICZĄCYCH i człon 
ków Zarządu Stow. robotniczych we Lwowie od­
będzie się w  piątek, dnia 11 bm. o godz. 7 wie­
czór w  lokalu Rynic 8. Sprawy ważne i pilne; 
punktualna obecność pożądana i konieczna.

stosuiik znośniejsze.

s © i s $ ^ t e s k i «
Roku zeszłego podczas naw ały bolszew ickiej i 

postał pow ołany do życ ia  „Zw iązek  S trzeleck i" j
1 otrzym ał od Magistratu w  drodze rek w izyc ji 
takal przy ul. Ossolińskich 1. 12, który to lokal 
sejm ow ało tow. W zajem nej pomocy nauczycieli 
Ukraińskich. Gdy najazd b o lszew ic .i został od -' 
party, Zw iązek Strzelecki przystąpi! do stwo­
rzenia statutowej orgaiiizacyi, wniósł do De­
legatury rządu statuta, które uzyskały zatw ier­
dzenie. Praca Związku zataczała coraz szersze 
kręgi i wystarczy jeden szczegół przytoczyć: 
W alka o  Górny 'Śląsk, kiedyto Zw iązek w y­
słał w łasnym  kosztem  312 ochotników w  tem 
35 o ficerów . W  tym czasie Tow . W zajem nej po­
mocy naucz, ukraińskich starało się o  zw rot 
kikalu i ówczesny S ze f sztabu D. O. Genu 
patk. Maryańsk oddał Zw iązkow i Strzelecki L  
mu lokal przy ul. Zielonej 1. 7, żądając natych­
m iastowego opróżnienia lokalu przy ul. Osso­
lińskich 1. 12 i oddania go Tow, W za j. pom.- 
ukr. nauczycieli.

Pon ieważ lokal p rzy ul. Zielonej b y l kom­
pletnie zrujnowany, gdyż brak było  podłóg, pie­
ców, okien, Zw iązek przeprowadził rekonstruk- 
cyę lokalu kosztem 250.000 mp.

Gdy s ię  jednak przeprowadził do nowego 
lokalu h dawny przy ul. Ossolińskich chciał 
oddać prawnemu w łaścicielow i, wojskowość pod­
stępem w yłudziw szy asystencyę Po licy i pań­
stwowej, gwałtem  lokal p rzy ul. Ossolińskich 
najęła u lokowawszy tamże jakiś groteskowy re-j 
ferat przysposobienia rezerw. ' j

A le na tym jednym gw ałcie iv<- koniec. Spe­
netrowawszy, że lokal przy ul. Zielonej i, 7 zo- 
i-tał doprowadzony do siana użytkowania, nie­
którzy pp. wojskow i objaw ili apetyt i  na ten 
jokal. Chodziło tylko o  pretekst. Wymyśljoho 
bajeczkę, że Z w i t e k  Strzelecki jest zlikw ido­

wany i wobec tego*lokal w  prywatnej realności 
jest znowu w łasnością wojskowości. Zarządza 
się zajęcie tego lokalu, 10. b. m, ma on być ko­
m isyjnie odebrany. Są to proste szykany i kre­
cia robota tych jednostek w  mundurach, którym 
Zarząd w ręcz odm ów ił prawa mięszania się do 
spraw wewnętrznych Tow arzystw a cywilnego, o- 
partego na statutach zatw ierdzonych przez w ła ­
dzę cywilną. Ostrzegamy przed prowokowaniem 
walki, aby ona nie m ia ia  zbyt bolesnego zakoń­
czenia. Oświadczamy, że z  lokaiu członkowie 
wyrzucić się nie dadzą, na gw a łt odpowiedzą 
gwałtem , a fionsekwencye tego czynu spadną 
na łych, którzy t ę , nodstępną, perfidną akcyę. 
rozpoczęli. \

Oczekujemy też, że p. gen. Jędrzejewski tę 
sprawę dobrze rozpatrzy i nie da się wprowa­
dzić w  błąd zainteresowanym  w  tej sprawie 
swoim  podwładnym.

3  s a l i  rczp ra M K

Z DZSEJóW WATAHY SZURMIAKA.
Słynna by ła  za  czasów  ukraiiiskich sotnia 

„w olnych  kozaków " atamana Szurmiaka, ki Ora 
rabunkami i gwaitanu dała  siu we znaki ludnoś­
ci sokalszczyzny do tego stopnia, że w ładze u- 
kraińskie zmuszono b y ły  do energicznych kro­
ków- celem ukrócenia samowoli „ochotn ików ".

W kwietniu 1319 .nnzhacsiiau innego dowód­
cę w  m iejsce Szurmiaka, z m  na wypadek oporu 
ze strony soi ni, miano ją  rozw iązać, w zględnie 
rozbroić.

Doprowadzony do wściek łości Szurmiak ro z­
począł pochód na Sokal, by jak m ów ił, w ym or­
dować żandarmów i  o ficerów  ukr. Po  drodze za- j

§ POUFNE ZEBRANIE ROBOTNIKÓW PIF  
KARSKICH odbędzie się w  sobotę 12 bm. o godz, 
2 po poł. w lokalu przy ul. Konarskiej 2, II. p; 
Porządek dzienny: 1) Odpowiedź majstrów na żą­
dania rci-otrńazf; 2) Praca nbena i odpoczynek 
niedzliłiny.

§ lEONFERfiNCYA M ĘŻÓ W  ZAUFANIA pk 
«carń żydowskich odbędzie się w  niedzielę (Ko­
tlarska 2, II. pO o  gddte. 12 w poł. Sprawy bardzo 
ważne! Uprasza się o hczne przybycie.
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W sprawach tego działu 
odnosi i  się należy do 
Komisy] Związki Kas 
chorych Małopolski t 
--------- Ś lą sk a -----------

L W Ó W  
ni. Kopernika I. 26, II. p. Dział poświęcony sprawom ocfcrony i ubezpieczeniu pranjacych,

Wychodzi 
ras na tydzień

jako organ 
Komlsyt Związku Kas 

dla chorych.

0
N ow ela  do ustawy pensyjnej zezw ala  praco­

dawcom, którzy ubezpieczają urzędników pryw a­
tnych w  Zakładzie pensyjnym, ubezpieczyć 
wszystkich u nich zajętych  pracujących na em e­
ryturę. Obowiązkiem  interesowanych, a w ięc tak­
że Zarządów  Kas chorych jest w alczyć o to, 
aby pracodawcy jak najobszerniej z tego prze­
pisu ustawy korzystali, a przez to, utorowali 
drogę tak potrzebnemu i' powszechnemu ubez­
pieczeniu na starość dla w dów  i sierót dla 
wszystkich pracujących. Uważając, że rozbudowa 
ubezpieczenia jest konieczną, radzibyśm y tej ko­
nieczności u łatw ić drogę, i  dlatego zachęcamy 
wszystkich pracujących do stanowczego żąda­
nia, aby pracodawcy korzystali z tego przepisu 
noweli.

Jednakowoż będą nas prawdopodobnie py­
tali pracujący, czy ubezpieczenie w Zakładzie 
pensyjnym  dla funkcyonaryuszy prywatnych jest 
dobre, jest pewne i  czy nie należałoby dążyć 
do odrębnego ubezpieczenia.

N ie przesądzając kto się zajm ie ubezpie­
czeniem  powszechnem  pracujących na wypadek 
zaistnienia , ubezpieczenia em erytalnego dla 
wszystkich pracujących, w ierząc w  to, że odmi- 
dowa ubezpieczenia musi być jednolitą, są­
dzimy, że zużytkowanie Zakładu pensyjnego dla 
utworzenia podstaw ubezpieczenia em erytal­
nego dla ogółu pracujących by łob y pożytecz- 
-nem. A by to nasze tw ierdzenie uzasadnić, mu­
sim y [śię zająć przed stawioniom stanu tegoż Za­
kładu i powodami, dla których poszczególne 
gru’p{/ i  jedb ostki rade by w idzia ły  odrębno za­
kłady.

Do niedawna renty wypłacane przez Zakład 
pensyjny, narażały całą fdeę ubezpieczenia na 
ogólne pośmiewisko. Zdołano jednak w yw al­
czyć poprawę tych rent, któro ofiarnością praco­
wników  prywatnych podwyższone zostały od 1» 
sierpnia o  1.900 proc. i w ynoszą dzisiaj 20 ra­
zy tyle, jak do 1. sierpnia. W tyin celu dopłaca­
ją  urzędnicy prywatni 10 proc. do premii, aby 
ci, którzy już dawniej poszli na emeryturę, aby 
w dowy I  sieroty po poprzednikach dzisiejszej 
generacyi urzędników prywatnych bodaj na su­
chy chleb otrzym yw ały. Bo nie Zakład, nie je ­
go Zarząd winien, że renty b y ły  tak niskie, że 
całą prem ię zużyw ać musiano z  powodu obecnej 
drożyzny na płace urzędników Zakładu, w in­
na temu austryacka ustawa i  obojętność tych 
czynników, które m ogły ustawę zm ienić w cze­
śniej, a uczyn iły to dopiero teraz. A  ubezpie­
czenie em erytalne opiera s ię  na tej zasadzie, 
że ile  się płaci, do taldej kwoty ma się prawi*. 
Zasada [ta ujęta (w przepis ustawy, tamuje w szyst­
kie aobre chęci, bo je j niedotrzymanie stało 
by [się wykroczeniem , za które można być po­
ciągniętym do odpowiedzialności.

W ięc  nie z ły  stan funduszów Zakładu, me 
bankructwo, lub zła  gospodarka spowodowały 
opisany przez nas sposób postępowania, a tyl- 
fco? i ' w yłączn ie przepis ustawy.

Zakład jest ufundowany znakomicie. Szczę­
śliwy przypadek zarządził, że przeważającą su­
m ę rezerw  prem iowych ulokowano w  realnoś- 
ciach, które kupione lub zbudowane za ogó l­
ną sumę kilkunastu milionów, dzisiaj reprezen­
tują m iliardow ą wartość. Zakład pensyjny po­
wstał z zlanie, się Tow arzystw a wzajemnych 
ubezpieczeń urzędników prywatnych i tej czę­
ści powszechnego Zakładu pensyjnego, która 
w byłej austryackiej dzieln icy polskiej fungo- 
wała. Tow arzystw o wzajem nych * ubezpieczeń, 
wniosło do tej spółki Hotel Krakowski, Hotel 
GeorgaiaJ i  cztery inne dpmy przy ul. Piekarskiej 
i ul. Klem entyny Tańskiej, biuro krajowe pow ­
szechnego Zakładu pensyjnego realność przy ul. 
Zyblik i-W icza 15 i  tę nieuchwytna, sumę, jaka 
kiedyś ma przypaść Zakładow i peusyjnemu z 
Jikwidacyi powszechnego Zakładu oensyjnego.

L ikw idacya ta połączona z trudnościami odby­
wa się w  “ W iedniu i  dopiero po porozumieniu 
się wszystkich państw następowych b. Austrw 
w yda pewne rezultaty. W idzim y w ięc z tego, że 
g łów ną podstawą finansową Zakładu .pensyjnego 
są wym ienione pow yżej realności, których war­
tość ogólna, przyjęta  w  kwocie m niejw ięesj 1 
miliarda, jes t obliczona bardzo skromnie. Na 
tym majątku ciążą pretensye em erytów, w dów  i 
sierót, jakoteż zabezpieczenie praw obecnie u- 
bezpieczonych czloków . Bardzo liberalnie na ko­
rzyść tych ciężarów  licząc, nie wykaże żaden 
matematyk asekuracyjny obciążenia do wysokoś­
ci 30 m ilionów. Zdaje isdę Więc, że pozostała resz­
ta 970 m ilionów  jest chyba w ystarczająco dobrą 
gwarancyą na zabezpieczenie praw bardzo w iel­
kiej nawet ilości ubezpieczonych, którzy prze­
cież za  prawa, które chcą nabyć, wnosić muszą 
premie.

Jednakowoż jest jeszcze jeden wzgląd, na 
który zw rócić trzeba uwagę przy rozpatrywaniu 
bezpieczeństwa ubezpieczonych. Samiśmy przy­
znali, że Zakład zużyw ał do 1. sierpnia całko­
w itą prem ię na płace urzędników. Pom inąwszy 
okoliczność, że instytucyi, która jest jedną z 
najbogatszych w  Polsce nie wolno pracowni 
kom swoim  dać głodować, nie wolno narazić 
się na to, aby ci pracownicy z braku utrzymania 
z  instytucyi uciekali, nie wolno wreszcie w  cza­
sie powojennym  pozbawiać ludzi tych chleba, 
których się p rzy ję ło  w  czasie wojny, a którzy 
może niezupełnie odpowiadają swemu zadani ’ , 
io musim y zw rócić uwagę, że przy nader nis­
kich premiach, które na ogó l w ynos iły  w  naj­
lepszych czasach 2 i  pó ł miliona, opłata 50 
—  60 s ił ż  takiej kw oty była  nader trudną. I 
nic waham y się uznać za  słuszne, że Rada nad­
zorcza Zakładu pensyjnego w  r. 1921 kwotę 
znacznie przekroczyła, bo trzeba ludziom pra­
cującym dać możność utrzymania.

A le [poco tylu urzędników?... W szak iw * 
„Dzienniku C ieszyńskim " czytaliśm y, że tam biu­
ro krajowe 2.000 ubezpieczonych obsługuje 2 
silami. Zakład pfcnsyjny ma obecnie w yże j’
15.000 ubezpieczonych i wyparła na 251 ubez­
pieczonych jedna siła biurowa. W  biurach pow­
szechnego Zakładu pensyjnego (znanego z wyzys- 
kiwania sił roboczych) wypadało najw yżej 203 
ubezpieczonych na jednego pracownika, a naj­
mniej 187. W ięc Zakład pensyjny we - Lw ow ie 
najw ięcej ubezpieczonych przydziela jednej sile 
biurowej, przyczem  zaznaczyć trzeba, że nie za­
przecza Dyrekcya, że gdyby pewną część s il 
wym ienić można na lepsze, to by ich może 
mniej potrzeba było. Z tą zam ianą jednak czekać 
trzeba, aż do normalnych czasów, aby tych, 
co w  czasie w ojny pracowali w  najcięższej chw i­
li nie zostaw iać na bruku. Robotę tych dwóch 
sil, które w Cieszyńskiom obsługują 2.000 pra­
cowników  ubezpieczonych, radzibyśm y poddać 
badan >u 'fachowych ludzi, a okazałoby się, że 
jak wiele innych rzeczy wypisanych w  „D zien­
niku cieszyńskim " w  tej sprawi-', fa łsz  na kłam ­
stw ie siedzi a oszczerstwem  pogania..

W ykazaliśm y więc, że instytucya, która dzi- 
1 sfaj przy zw iększonych premiach (z powodu 
j zw iększenia ubezpieczonych p lac) nie zużyje 
'w ięce j jak  10 proc. na aclministrącyę, jest do­
brze fundowaną, i ̂ konsolidowaną. Uważamy w o ­
bec tego, ża dla powstającej organizacyi ubez­
pieczenia em erytalnego dla pracowników  obo­
w iązkowego, dla pracujących innych dobrowolne­
go, Zakład pensyjny byłby odpowiednią ostoją, 
zw łaszcza, gdy ubezpieczenie m iałoby objąć całe 
państwo i powinno by być zunifikowane. Uni- 
fikacyi sprzeciw ia się Poznańskie, jak w  każ­
dym  kierunku, tak i w  tym. Z niem zgodnie idą 
„deutschnacyonały" na Śląsku cieszyńskim , gdzie 
ciekawa powstała konfisumeya. K lerykalne 
stronnictwo pod w odzą  księdza Loadzina łączy- 
s ię  z „dcutsch nacycuiałam i" i znajduje popar- 
cid w  narodowo- dem okratycznym  „Dzienniku

cieszyńskim ", a.liy zw alczyć uaifikaeyę ubez­
pieczenia i przy tej sposobności przypiąć łat­
kę re feren tow i sejmowemu ubezpieczenia eme­
rytalnego i  bo jow n ikow i o jednolitość ubezpie­
czenia posłow i Regsrow i. Szereg kłamstw, fai- 
iszerstwf l oszczerstw  rzuca się na Zakład, któ­
rych sprawdzaniem niech się Dyrekcya Zakładu 
zajmuje, nadto m iota s ię  różnego rodzaju fa ł­
szyw e zarzuty w  stronę tych, którzy wraz z Re- 
gerem starają s ię  o poprawę i ulepszenie ubez­
pieczenia.

Rozstrzygnąć trzeba głów n ie zasadnicze je­
dno pytanie: Czy ubezpieczenie jest lepsze i  per 
wniejsze, gdy jes t rozdrobnione, czy też lepiej 
jest, jeże li jeden Zakład prowadzi całe ubezpie­
czenie. W. Austryi w zg lędy po lityczny i  narodowe 
kazały rozdrabniać ubezpieczenie, mnożyć ko­
szta administracyjne, psuć bezpieczeństwo roz­
działem  ry zyk  na zaworf{y[i narody. Brobnoustro 
je  uprzyw ilejowanych Zakładów  pensyjnych lub 
umów zastępczych n iszczy ły  ca łe ubezpiecze­
nie. S zło  nawet jeszcze dalej, protegowanie. Je­
dnostki lub instytucye zwalniano od składania 
rezerw  prem iowych tak, że w  chw ili rozkładu 
Austryi, em eryci stanęli bez rent a ubezpieczeni 
przekonali się, że ich ubezpieczenie było  fikcyą 
Zabiegi na zabezpieczenie tych uprawnień jakie 
z tego ubezpieczenia wynikały, częstokroć znowu 
z powodu różnego rodzaju w p ływ ów  potężniej­
szych od sprawiedliwości, nie odniosły skutku 
należytego.

Odstraszające te w zory powinny już dosta­
tecznie -przekonać każdego, że tylko jednolicie 
prowadzone, wszystkich ubezpieczonych w pań­
stwie obejmujące ubezpieczenie, zdolne jest speł­
nić jswoje zadanie, zw łaszcza gdy już odpowie­
dnia ku temu istnieje podstawa. Jeżeli zw aży­
my, że ryzyka rozkładają s ię  tem bardziej i tem 
bezpieczniej im  w iększą jest ilość ubezpieczo­
nych, że koszta adm inislracyi m aleją z wzro­
stem liczby członków, że jednolity Zarząd rów ­
nomierne w prowadzi reguły w załatw ieniu spraw 
ubezpieczeniowych, tośmy nadmieni.i ważniejsze 
względy, które przem aw iają za  jednolitem  ube­
zpieczeniem  w  jednym  Zakładzie.

Odmiennie od krótko term inowych ubez­
pieczeń j. np>. w  Kasie chorych, gdzie koniecz- 
nem jest, by instytucya ubezpieczająca by ła  jat 
najb liżej ubezpieczonego, by mu jak najrychle; 
pomoc nieść mogła, załatw ien ie długotermino­
wych ubezpieczeń, a więc. rentowych, musi byt 

■ dta jednolitości w  całem -państwie w  jedneffl 
ręku, ń nadto by uchylić w zględy lokalne, są 
siedzicie i kumowskie rządy, musi. być w  ręku 
wybranych przez ogól, jak najmniej wpływom  
m iejscowym  ulegających ludziom. N ie w olno czy­
nić zadosyć ani tej, ani owej partyi politycz 
nej. Gonitwa za  posadain nawet „deutsek na- 
cyon a lów " w  Cieczyńskiem  nie śmie być przy 
czyną rozdrabniania i rozbijania ubezpieczenia 
emerytalnego.

Dlatego też zw racając się. jeszcze raz tak 
do pracujących, jak  i  do pracodawców, do Za­
rządów  r  kierowników Kas dla chorych, w zy­
wam y ich, aby w spółdziała li przy zachęcaniu 
pracodawców  do korzystania z noweli do usta­
w y  pensyjnej] t" ubezpieczali wszystkich pracują­
cych. W zyw am y Wszystkich pracujących, aby stó 
dopominali i tą drogą torowali ws^ęp ogólnemu 
ubezpieczeniu pensyjnemu, a ubezpieczenie tc 
niechaj będzie w- jednym  dla wszystkich, wspól­
nym  Zakładzie pensyjnym, bo tylko takie jest 
bezpieczne, i tylko takie daje gwarancyę, żc 
w płacając premie, zabezpieczą, także odpowiada­
jące im  emerytury. Reguła poow iada; im  więc-sj 
wpłacisz, tem w ięcej dostaniesz, w ięc płaćm j 0 
ile  możności jak najw ięcej, abyśmy zabezpie­
czy li sw oją  starosć i byt naszych rodzin, gdy 

! żyw ic ie la  nie stanie. W szyscy się .starajmy o tc 
ubezpieczenie, dbajmy o  to, aby Zarząd odpo­
w iadał naszym intencyjni, a w tedy dojdziemy 
ao dobrych widoków na przyszłość.
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CteJrawrs m terpr-etacya.
,  Prezydyum  Rady numstrów orzekło, ze tyl- 
°  urzędnicy państwowi, powołani na podsta­

w ę  um ow y pracy, podlegają obow iązkow i uhez- 
Pteozenja. Z  tego wychodząc założenia, wysnuto 
^ w a p n ie , że nieetatowi urzędnicy i funkcyona- 
(Tuszo nie podlegają ubezpieczeniu, a tylko pod-j 
% 'ają ci, z którym i zaw ad o  osobną, szczegółową 
hn.tm-ę. z  lej in terpretac ji wynika, że w łaściw ie 
* tej branży nikt nie podlega ubezpieczeniu,' 

liczba tych, z którym i s ię  umowę szczegółow ą 
2&wiera jest tak małą, że w  rachubę wchodzi^ 
bie mogą. j

I  dziw i s ię  n. p. dyrektor K asy chorych j 
*h- Lw ow a, że Srul Czortkower, m ający skle- \ 
Pik gdzieś na u licy Bóżniczej, albo M ichał Kępa, | 
Pracujący gdzieś w  suterynach z  jednym chło­
pakiem, w ykręca się ubezpieczenia. Proszę się 
Przypatrzyć, jak wspaniałe przykłady przyśw ie­
cają działalności na szkodę ubezpieczenia tym 
d.Wom biedakom!, i  proszę im  ze względu na te 
Przykłady darować ich przewinienia.

Po  takiej interpretacyi brak nam istotn ie, 
slów  na określenie tego postępowania, a K a -1 

m ożem y tylko poradzić, aby zrezygn ow a ły ! 
2 honoru opiekowania s ię  w  razie choroby tymi 
Itinkcyonaryuszamt. Bo przecież nio mamy śrftd-1 
ka na to, jak długo dotknięci tom i in ferpreta -1 
cYarm sami się nie zdobędą na odwagę, żą- 
dania ubezpieczenia na wypadek choroby

Katastrofa kolejowa w Gródku Jagiellońskim.

ARESZTOWANIE „CZa RNOGIEŁDZIARZY“ 
W GDAŃSKU.

GDAŃSK 8- listop. (Pat.). W czoraj w ieczo­
rem pohcya tutejsza urządziła ob ław ę przed bu­
dynkiem giełdy, gdzio grom adzą się członko 
vde t  zw . „czarnej g ie łd y ". W szystk ie osoby 
łam natrafiono zosta ły przytrzym ane i zn iew o-j 
k>ne do wylegitym owania się. W śród zatrzym a­
nych znajduje się w ielu cudzoziemców, rieza-- 
meldowanych w  Dolicvi. Będą one orzym usowo 
wydalone. i
faWy!

Dnia 9 ib. m. o  godz. 5-tej nad ranem naje­
chał pociąg osobowy Nr. 32, zdążający od! Lw ow a, 
na zwrotnicach wjazdowych w  Gródku Jagielloń­
skim na przetaczający tam pociąg towarowy Nr. 
577. Sprawa miała się w  ten sposób, że ‘gdy usta­
wiono t. zw . „w olny w jazd " dla pociągu osob. 
Nr. 32, „k toś" miał dać maszyniście od pociągu 
577 sygnał „naprzód' Na ten sygnał maszynista 
pociągu 577, pis widząc dokładnie z  powodu 
mgły, czy też nie zwracając uwagi na położenie 
zwrotnic, ruszył z  miejsca, przeciął t. zw . „szty f­
ty ", skutkiem czego sama maszyna pociągu to­
warowego spowodowała orzesum odnośnej 
zwrotnicy na tor Il-g i r.a"fetóry właśnie wjeżdżał 
pociąg osob. Nr. 32. W  chwili, kiedy poci-;g  tow. 
577 z  [maszyną I jednym wozem znalazł się na 
torze II-gim, wpedj na niego z  przeciwnej strony 
pociąg osobowy Nr. 32.

Maszyny pociągów  uderzyły o  siebie z  taką 
siłą, iż w'óz pakunkowy pociągu osob. uległ fo r­
malnemu zdruzgotaniu; następny wagon osobowy 
III. Id. również bardzo silnie uszkodzony. Same 
maszyny obu' pociągów  niejako w biły się w  sie­
bie, wyskakując z  szym. W agon  służbowy pociągu 
towarowego natomiast wyrzuciło na .sąsiedni tor 
T„ przez po na parę godzin ^uniemożliwiony rbył 
Przejazd pociągów w  obydwóch Icieruirikach — 
tak, że pociąg: “ranne z  Krakowa i ze L w ow a  
nadeszły i  odeszły ze znacznem opóźnieniem.

Na miejsce wypadku wyjechał natychmiast po- 
ciągi.m  ratunkówym~prezes dyrdkcyi kolei p. Bar- 
wicz, wiceprezes Nosowicz, zastępca szefa ruchu 
st. radca Gruder, kontroler ruchu Ce tak, naczelnik 
warsztatów' radca Gajczak, lekarz kolej. dr. Notz, 
naczelnicy sefccyi I. konserwacyi st. radlca Loeg ler 
i radca Vdpel.

W  nastftpntwie katastrofy poniósł śmierć 
wkrótce po wyp/ądfcu kon iukfor - jbsmulczy Michał 
SrzyśztołowKs; poza tem są A osoby ciężej ranne, 
t. j. maszynista pociągu osob. i- jeszcze trzech 
kolejarzy. Lżej rannych jest 12 osób. Wszystkich

rannych po prowizorycznym zaonatrzeriu w Gród- 
ku Jag przewieziono do L w ow a  i oddano na 
leczenie do szpitala, względnie w opiekę dp 
mową.

Po parogodzinnej przeszkodzie, uprzątnięto 
tor lewy, wobec czego ruch pociągów  odbywa 

się już normalnie. Nad! oczyszczeniem innych to­
rów  pracuje się dalej pod kierownictwem orga­
nów dyrekcyjnych, co potrwa przypuszczalnie do­
syć /długo.

O ile idzie o  winę, będrie /A? musiało stwier­
dzić ją dopiero. W  podobnych wypddkach bowiem 
najczęściej więcej ludzi ponosi winę —  w terd 
jedni w muszym, drudzy w w yższym  stopniu.

tfpżne.

ZAKAZ A LK O H O LU  W  N O R W E G II A  —  
KINOTEATRY. Wprowadzenie zupełnego zakazu 
używania alkoholu w Norwegii wywołało w  wy­
sokim stopniu rozwój potajemnej sprzedaży. 
Rząd, nie rozporządzając należytymi środkami 
do walki z przemytnictwem, pairzy nań przez 
szpary, a jakaś wielka firma k mrnatograficzna 
zdołała odbić oraz utrwalić wszystkie fazy tej 
walki narodu z antyalkohoiizmem. Pierwszy 
okres przedstawia przybycie do portów norwe­
skich statków z alkoholem, drugi przeładowa­
nie tego cennego towaru na norweskie łodzie, 
trzeci transportowanie spirytusu przez przemy­
tników z łodzi na ląd i t. d. Cenzura nie sta­
wia żadnych przeszkód rozpowszechnianiu po­
wyższych filmów', które świadczą o zupełnej 
bezcelowości dotychczasowych zarządzeń rządu 
norweskiego. *

KARY P IENIĘŻNF W  ZŁO TYCH  FRAŃ  
KACH. W ładze sądowe na Łotwie obliczają ka­
ry pieniężne stosowane na zasadzie istniejącego 
prawa —  we frankach złotych.

■KMSŁa«a», ___ BB

j V  i O g Ł O S j E E W ia . i W
IjPOUBlOMO pelerynę elskinową. Oddać Ochronek 
* ■  9 a, piętro II drzwi 5. Wysoka nagroda.

H IS ®S § F liIW »  wykonuje najtaniej

Jftewuiii L  f i o l d g e l e r  Lwów, W r i f a l7 .

W Ó D K I  (flaszka od 1*100 Midi i ina (flaszkaod 900Mk.) 
. najlepszej jakości po najtańszych cenach en gros 
> aatailiczna sprze aż soku rra inowego na flaszki. Skład 
Wódek FRANCISZKA MOSZKOW1CZA Kołłątaja 2.

Ważno dla konsumów i kupców !

h ii!

czysto-owocowa pierw sic] ja­
kości do nabycia w każdej 
ilości '* Par. fabryce marmolady
M  iHamiMilwia

Ii
UtoUziitl. 5S0
za fason. Złoto po kursie dz. 
iub w zamian za stare.

J  U B I L E i
H. MANDL

KopernaKaM
naprzeciw Kina Kopem k.

tycznych t^kóTnyca D p .  H *  H A D r L
orciyimie od 12—i i od 3 -5  pop: }

L W  Ó  W ,  P L .  H A L I C K I  7. j J

l i i i J U Ż  I V  A t. r >  J L  A . y||

1

i jest do nabycia najnowsza praca BOLESŁAWA  

LIMANOWSKIEGO, nestora socyaiistów polskich p. t.

lśnili p i.  w i i  sial

i
fi .  t_łJ

l
C B N A  <50 M U .

Do nabycia w Administracyi .Dziennika Lud“. 
ni Sykstuska I. 21, II. p. I lii

,  j w a i a i W f c m g a y . m c

I  P O L S K I  i
e n i l  f f f  '| | 1

g  .  

w

i  Z A E A D  G Ł Ó W N Y  w e  L W O W I E ,  f
jH  oraz jego O ddzia ły w Będzinie, Borysławiu, Dąbrowie Gór- >
*  uiczej, D roh ob yczu , idańsku, Jaśle, Krakowie, Krośnie, KO 
ES Łodzi, Rzeszowie, Nowym Sączu, Sanoku Sosnowcu, H  
P I Stryju i Warszawie. r
m  Ś ląsk i Bank Przemysłowy w  Bielsku i jego Oddział U*
|| w Cieszynie. ||
f l  Dolno-austryjackie Towarzystwo Eskontowe we
H  W ied n iu  (i. Am H o f 2)4 Hj

Robert Goldschmidt & Co., we Wiedniu (Singerstrasse 27) m  

Hf w y p ła c a ć  b ę t ią  p o c z ą w s z y  o d  d n ia  10 . l is to -  |f 
f j  p a d a  l>r, n a  p o d s ta w i®  u c h w a ły  SX. Z w y c z a j -  ^  

f i  u e jjo  W a ln e g o  Z g r o m a d z e n ia  a k c jo n a r iu s z y ,  I f  

H j z d n ia  8* l i s t o p a d a  1021  r . z a  p rzed ło żen iem  1  

, k n p e n n  X r  1 0  |

«  1 8 ° / .

XI A, A  UF

dpjidenilą za rok 1S20
H t.j. LKp. 12*— od Każdej alCcji imiannej 
S  ’ wartości MKp. 280°—

|  P O L S K I B A N K - P R Z E M Y S Ł O W Y . H
I 2 *



„DZIENNIK LUDOWY** Nr, 26*

ULGA
ni myfeźdzlc.

$0 A M E R Y K I !
f , -  -*i~    -,a
r«.M.9, OLYMPiC 46439 TONS 
NAJW IĘKSZY OKRĘT, 

"u&NGIELSKJ

w  D z i d z i e

do AMERYKU
K O M P i t t i S t t  < U i i > » Ę T O n F A

może natychmiast na flsj*0p&$ zakejestrować

1.000 pasażerów poddanych polskich,
którzy posiadają wizowane paszport do Ameryki.

B L I Ż S Z Y C H  I N F O R M A C J I  U D Z I E L A :

jbiie uiRiir-m
j n & r u £ f ó o i D 5 b a  1 3 2 .  G r ó d e c k a  3 3 .  

o r a z  f i lie  „W H iT E  S T A B  LINE“
W i l n o ,  K o w e l ,  R ó w n o ,  I l a r a n o w i c z o ,  B f z c ś ć  M t e w s k i ,  T a r n o p o l

H ^ B a a a E M a B g M a M B e

O G ŁO SZE N IE !
J S A U Z W Y C Z A J3 IE

Walne Zgromadzenie
u l g n P m  s t s i s a r s y i K s i a  

i p o l y m c z i a o  k c S a la r z y  J , £ S i P ł !  Ł “ 
uj P ff id zs i-a cm

odbędzie  się dn ia 27. lis topada  1921 o g o ­
d zin ie  3 «ciej p opo łu dn iu  w  sali szkolnej 

budynku  m agazyn u  na I. piętrze. 
PORZĄDEK DZIENNY;

1) Odczytanie protokołu z ostatn iego W alnego 
Zgrom adzenia.

2) Sprawozdań e z lustracyi przeprowadź*.nej 
przez Zw iązek  okręgow y za rek  19i^ 909.

3) Retsum peya uchwały z poprzedn iego W at- 
nego Zgromadzania.

4) R ozdzia ł zysku
5) Zmiana statutu do §  2, 28 i 40.
6) W nioski członków.

Wynik mitra cyl przeprowadzonej przez Zwią­
zek okręgowy jest do przeglądnięcia w konsumie 
u kierownika.

W razie braku kompletu odbędzie się Walne 
Zgromadzenie o gouz. 4 popot. w myśl statutu 
przy współudziale członków* obecnych na sali.

Lwów. 9 listopada 1921.
Prezes Rady Nadz.: Prezes Zarządu:

H E R M A N .  T Y N D I U K

W i I I I I

w łasnego  w yrobu  —  p ie rw szo -ząd n rj jakości.

J n r t a m n l a  d l a  K u n s s n r ó w
S k ł a d  : L w ó w ,  u l .  K o n i a n o w i c z a  1 1 ,

Specjalista ciiorob skórnych i wenerycznych

D r .  m i C H H l  S H Ł F E T E P
10—3 Sykstuska 17, ord. ed 8— 9 od 12-u .

PRZEDSISBIfilKSTWII HM1»Ł0W O -P riZ IR irS9 .,3M £

tni.JM8k H. S C iM flH
LIHĆW, I*L  F Ó S H S  23.

( H o k  z a ł o ż e n i a  l S O S j

poleca ze składu 
Pom >y, Narzędzia 1 Maszyny dla 
Rękodzieła i Przemysłu, Naczynia 

kuchenne, Okucia Budowlane, Źebzo, Blachę, Stal

S O M K U B S I
W  utworzyć się mającej z dniem l-go  stycznia 1922 r. 

samodzielnej

Powiatowej Kasie G b r y c h  w  Skolem
jest do objęcia posada
a) K ierow nika b iura z poboram i VII stopnia p łacy urzę­

dników  państwowych,
b ) Czterech sił urzędniczych z poboram i X  i X I stopnia  

płacy urzędników  państw ow ych , m iędzy temi po sada  
prow adzącego  księgi, który w  najkrótszym  czasie  
przesunięty zostanie do IX stopnia płacy.

W y m og i ad a) gruntow na znajom ość ustawy i czynności 
w e  wszystkich działach  I  ow. Kasy Chorych, 
ad b ) najm niej 6 klas szkoły średniej. 

Pierwszeństwo mają inwalidzi i zdemobilizowani oficerowie 
i żołnierze.

Posadę objąć mogą petenci z iachowemi wiadomościami dnia 
15 grudnia br., potrzebujący natomiast .yyszkolenia najpóźniej 1 grudnia br.

Podania wnieść" należy do Zarządn  p »w . Kasy G ia rych  w 
Stryju, do dnia 18 listopada br.

Za Zarząd Stryjskiej Pow. Kasy Chorych: ( I

P in S E g K I, komisarz rządowy.

PRAW D ZIW E  
v e r g e  c o r a b u s t i b l e .

BIBUŁKI CYGARETGW E 
W  KSIĄŻECZKACH 

i TU TK I H IGIENICZNE

z r  W j A . T a f \
Prawdziwe t y l  k o C 7 Af>CI IT A i ł z trudnyra znakiem J JLttiłLLiYii •

F a b r y k a : L ‘ii Ó W , S A K R A M E N T E M  16,

W s z e o b t  u. (£ l e i i  a r n k i c h

0 r ,  I *  l V /l o J n I r f i . A 5 a n o
ord. od 3 -  6 Gulińskiego 4 paricr pierwsra boczna Łyczakowskiej.

I*Ś *UŁ™  OLEJE AUTOMOBILOWE
„GARG0YIE“ poleca NIL. B A D !AN Lwów, Janowska 24

p i e c z e ctr
iroHCffiuimY
T A B L I C E
Wykonuje najtaniej bo pracownia na i. piętrze.

M i  0.  W s l s s  Sykstuska 13.
Zam ówienia z prow lncyl askntecznia odwrotnte-

Zast. naczeln. redakL i redaktor odpowiedzialny : JAN SZCZYREK. —  Drukarnia Artura Goldmena we Lwowie, ul. Sykstuska 1. ta.


